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Kto koclia Cesarza?
i Dalszy ciąg"

Na dn iu  G. Październ ika  t. r. p o w sta ł W ie d e ń , ale nie 

jako  ro k o sz an in , n ie p rzec iw ko  m o n arsze , alt; w  obrdfil* z a -  

g io żo n y ch  praw  sw oich  i p i l  w naW dów  pod jed n ć m  b erłem  

z je d n o teo n y c n , w obroni,. m o n a rc h y -p rze z  kaóffrrylę w w o l-  

m im  rozw ijaniu  ro zp o rze  lego dzieła irsan iow oln ien ia  n a rodów  

, n k o u sly tu o w an ia  p ań slw a , na  p o d staw ie  d em okra tycznej 
na ro d o w o śc i, na  podstaw i'" 'rozum u i p o trzeb  na ro d o w y eh  

ró żn em i p o d stęp am i tn in o w h n eg n , i zgub n en ii radam i m in i­

s tró w , w szczególności L a to u ra  k ierow aną^#- W szakże  wy­

d an ie  i p ro w ad zen ie  w ojny p rzeciw ko W ęg ro m  w ojskam i 

au stry ack iem i bez zezw o len ia , a n aw et licz zapy tan ia  se jm u  

je s t  g w a łto w n " ta rg n ie n ie  się na p raw o n a ro d u , k tó re  p rz łk  

m o n arch ę  w m an ifeście  z dnia ^6 . K w ietnia b. r. na ro d o m  

p rzyznane  zostało . G łów nym  sp rnw qą ' p o w itan ia  na  dniu G. 

P aźd ziern ika  b. r. by ł L a to u r i k am ary la , g n iew  w iec  c esa ­

rza  n a  ich głov?y sp aść  pow in ien . D otąd w ż a d m in  se jm o ­

wym  m anifeście  n ie  w yjaśn iono  pow odów  p o w y ż sz y ch , jak  

się  nam  zdaje p raw d ziw y ch , p o w stan ie  z dn ia  (i. P aźd z ie rn i­

ka b. r. u sp raw ied liw ia jący ch , co tern  bardziej je s t  p o trz e -  

b n ć m , ile że n ies te ty  p o trafiono  te dążności W ied n ia  w n -  

ezach m o n arch y  p rzek sz ta łc ić , spo tw arzyć i s ro m o tą  o k ry S  

po trafiono  do teg o  sto p n ia  dop ro w ad zić , że cesarz  p o s ta n o ­

w ił W ie d e ń  m iasto  sw oje o jczy ste , w k fó rćm  na dn iu  '19. 

K w ietn ia 1 7 9 5 . Acn św iat p o w ita ł, gdzie pop io ły  jeg o  n a d -  

dziadów  spoczyw ają , m ieczem  i o g n ie i i ' zagładzić.

S e rc e  się  k ra je , w idząc, że tani m iecz ro zstrzy g ać  m u ­

si, gdzieby  na jsp o k o jn ie j i na jpom yśln iej w szystko  się u k o ń ­

czy ło , g d y b y V o zu m  i rze te ln o ść  ludźm i k iefow ała . —  Salo­

m on m ia ł s łu sz n ie , gdy B oga zaw sze o to  b łag a ł, by  m u 

ro zu m n y ch  i uczciw ych dorad zcó w  dał.

N ajzaciętszy  w ró g  w o ln o śc i, ze w szelk iego  uczucia 

ludzkości o b ran y  d y p lo m ata , n iem ó g łb y  do tak ich  k ro k ó w  

m on arsze  d o ra d za ć , gcfyby by ł przyjacielem , jo g o , gdyby 

szczćrze  dynasty i i ludow i sprzyjał. —  Z ałatw ienie*  tych  w i­

k łan iu  tylko na  d ro d ze  p rzy jacie lsk ie j obie s tro n y  zbawić, 

moż.e. W szak  A ustya n ig d y  n ies ta ła  tak  b lisko  nad  p rz e -  

p a sS ą  w ojny  d o m o w ej, jak  w o b e c n ć j chwili.

W ło c h y  go tow i do p o w stan ia , W ęg ry  do źnhietej w al­

ki p rzy m uszen i sto ją  p o d  b ró n ią  g o to w i, b an k ro c tw o  przy 

w zm ag a j|S ćm  się, defficit ta k ie  grozi. W75ałej m o iW ch ii oka­

zują ludy  sym pam tye i uw ie lb ien ie  dla W ie d eń czy k ó w , ja ­

ko b o h a te ró w  za w sp ó ln ą  w o lność  w alczących.

To poslępD w anic ni.szczy tak  p ięk n ą  nazwo D obro tliw e­

go , przez lu ih  C esarzow i nadany, M eU ernirn  Ęftirzćj n ie d o ­

ra d za ł, a p rzec ież  'g o « u zń an h  za w ro g js  c e s a rz a , dynasty i i 

.ęałj j m o n a rc h ii, i w ypędzono.

D ep u to w an y  P ille rsd o rf , k tó reg o  n ik t o” u ltra -lib e ra liż  m 

nie po sad z i, zan ió sł eiożl.io zask arżen ie  przfceiwko d o ra d z -  

coin cesarsk im  o n ies ły ch an e  IS rażd ffif  k o ro n y  na n ieb ez ­

p ieczeństw o . Czy m ogli p o w ie d z W  d o ra d z iy re ls irz a ,  że go 

koch ają?  Czyż on i m e są oczyw istorm  w rogam i cesarza , 

w rogam i dynnsl.yi i wTOgariń n a ro d ó w ?  Wu-stka ludzi zapa­

m ię ta ły ch , z&sadami a ry sto k ra ly czn cu .i p rzesiąk łjrch , u k tó ­

rych  stw o rzen ie  rodzaju  lu d zk ieg o , d o p ie ro  w tenczas jak o  
człow iek  trak to w an e  być m o że , gdy  ty tu ł p rzynajm nie j 8 9 -  

ro n a  o S j g n i c * !  m ów ię lu d z ik  drżącro  sw o je  zb u tw ia łe  p a r -  

gam iny , ty tu ły  i p rzyw ile je , otoczyli o so b ę  m o n a rc h y , k ła ­

m ią milowe1 dla n ieg o , d la dynasly i dla t ro n u , n ic ' d o p u ­

szczają g ło su  n a ro d u , po tw arza ją  lud  i doraHlząjTpdo czynów 

zag ład ę  n iosących  Czy oni kdShają c e s a rz a ? —̂ N ie !  oni k o ­

chają sw oje  sam olubne  zam iary , sw oją durne i szatańską  z a - 
tlze dśp tS n ia  po  k a rk ach  ludu.

L u d  k ocha  NBffyjir, lud  p ra g n ie  sp o k o ju , i d la zachow a­

nia .stósunku n a tu ra ln eg o  ro z u tm ftg o  na w ic c z W  c ia sy , 

d o m ag a  się. p raw  sw oich , d om aga  się  u rządzen ia  na  p ra ­

w ach, jak ie  rozum , p rzy ro d zen ie  'iłsatn Bcfg dla ludów  p rz e ­

znaczył, Czyż to je s t  z b ro d n ią ?  Czyż to je s t  ro k o jf tu n ?  L ud  

za sw ojo  p raw a n ies ie  na o łta rz  o jczyzny k re w  i życm , by 

i m ajątki. K ażdy z ludu  pośw ięc i się, szczegółowy) dla o g ó ­

łu . Czy j ip t  do tak ich  ofiar golów' k tó ry  z tych  m niA m a- 

fiybh prżyjac.iół t ro n u ?  I'ewni% n ie  m asz żadifego. W szakże  

żad e ń  kaw ałk a  zbu tw ia łego  p a rg am in u  dla o R ł i f  p o św ięcu  

liie cbTb. W szak że  k ażd en  z n ich  żąda ofiar d la sw oich 

przyw ile jów , z m ają tk ó w , z krw i i życia ludu . M iasta i w sie 

w  p e rzy n ę  o b ró c ić , ty siące  w y g ło d z ić , m iliony w  k a jdany  o k u $ Ł 

ca łe  k ra je  m ieczem  i og n iem  w yniszczyć, w szystko  fo je s t  

u  n ich  rzec-zą godziw ą, by leby  ich  p rzyw ile je  c zę s to k ro ć  n a j-  

n iegodziw iej nabyfe , n ie tk n ię te ^ ś ię  osta ły .

Żądają od W ied eń czy k ó w , aby dla sp o k o ju , na  łasko  

i n ie ła sk ę  s ię 'p o d d a l i ,  czyli, co na  je d n o  w yjdzie sw oje  k a r­

ki pod  dow olni, ro zp o rząd zen ie , p o d  m iecz poddali. '*C ieka­

w a rz ec z , k tó ry  z ty c i b o h a te ró w 'z  m iłości dla sp o k o ju , z m i­

łośc i dla m o n a r lb y , ch cia łb y  n aślad o w ać  R zym ianina D e cy u - 

sza?  Czy po św ięc iłb y  sw oją g łow ę dla spraw y o jczyzny? 

K tórzy z tych  pan ó w  chcieliby  dla zapobiózen ia  roz lew ow i krv i 

m ilionów  w stąp ić  w  ślady braci Ilo racy u szó w  i K u racy u szó w 1:



Słyszę ich od p o w ied ź: «My do pan o w an ia  liad m o tło  - 

c trtm  u jarzm io n y m , a n ie  do ofiar stw orzen i.#  —  0  w ierzy ­

my w am , w ierzym y, to j ^ l  w fiB F w y ln a n ic  w iary , k tó reśc ie  

z p ie rs i w aszych  m atek  wysali. P ręd ze j w oda W g ó rę  p o ­

p ły n ie , p ręd ze j róża  na lodzie zak w itn ie , aniżeli oni zasady 

sw oje zm jenią. Ofiary z ich  s tro n y  d ln*bgółu  są im  obctfc-O ni 

żądają ofiar od  ogółu  dla siebie,* tc g ‘o n aw et n ie, p o jm u ją , jak  

m ożna  pośw ięc ić  się d la ogó łu . Jak  Sowa w locie n ie  doścign ie  

so k o ła , tak  dw orak  n ie  d o śc ign ie  pa try o to  w  pośw iecen iu .

(D dk o ń czsJ iie  nas tąp i.)

Posiedzenie Rady Karodowój Tarnow­
skiej * d. 31. Pa/dziernilia r. to.

P rz e d m io tem  ob rad  by ł w y łączn ie  zap ro jek to w an y  przez 

R ad ę  cen tra ln ą  s ta tu t finansow y , a z teg o  w zg led m m ało  by­

ło  p o sied zeń  tu te jszej R ady ta k , ja k  pow yższe, jednolitych-

W y ch o d ząc  ze s tan o w isk a , iź zadan iem  w szystk ich  do­

brze  m yślących P o laków  być p o w in n e j*  jed n o c zy ć  w jed n o  

ognisko  siły n a ro d o w e  tak  m o raln e  jak  fizyczne, p rzyznać 

na leży , żo k ie ru jące  śjiraw ą P o lsk a  c ia ło , jak ie m  je s t  R ada 

N arodow a, b ędąca  w yrazom  woli p u b licznej że w szech  m iar 

stosow nym  do o siągn ięcia  teg o  celu  jeSf. o rganem , Jakoż 

żaden  p raw y  P o la k , m iłu jący  w o ln o ść  i ojczyznę je j w pływ u 

s trac ić  ze sieb ie  n ie  u siło w a łj-

O znaczyw szy w te n  sp osób  dz ia łan ie  i cel R ady  N aro­

d o w e j, b ezp o śred n io  ztąd  w ypływ a p o trzeb a  sk ład an ia  ofiar 

na ó łta rzu  ojczyzny p rzez  z iom ków , i staw ian ia  ich p o d  za­

rząd  Rady cen tra ln e j i rad  obw odow ych. Aby takow em u 

sk ład an iu  jed n o s ta j.ie śo . n a d ać , i p o d  p ew n e  po d c iąg n ąć  p ra ­

w id ła , R ada  cfentralna przjęs.ląła R ad o m  obw odow ym  p ro jek t 

s ta tu tu  f in an so w eg o , " k tó r y m  n a p rzó d  stopa  w yrażona  je s t  

p o d łu g  k tó rej p o jed y n cze  k lasy  obyw ateli do przyczyn ien ia  
się  do do b ra  ogó ln eg o  w ezw ani b jp rm n ją ,  p o w tó re  sposSb 

pob ieran ia  takow ych  ofiar p rzez  p e łn o m o cn y ch - R ąd obw o­

d o w y ch , n ak o n iec  pod an a  m anipu lacya  i rach u n k o w o ść  przy 

rozrząd zan iu  w pływ ających  tym  sp o so b em  funduszów .

Co do p ie rw sze g o , t. j. do stopy  p o d a tk o w an ia  p ro je ­

k tu je  R ada c e n tra ln a , by  u prąsiadaczów z iem sk ich  i m iej­

sk ich  p o d a te k  rządow y, u  dz ierżaw ców  czynsz w łaśc ic ie lom  

przez  n ich  p łaco n y  za (m d s taw e  by ł w zięty , i u  p ierw szych  

1 0 % ,  u d ru g ich  f i%  p o d a tk u  k ra jo w eg o , u o sta tn ich  4/ i 0#0 

op łaconegoM szynszu z poslęptsm-,,tyioo0 jak o  p raw id ło  dal.ko- 
wlinia by ły  uważant?. R esz la  obywa Leli, jak o  to ’, d u ch o ­

w ień stw o , u rzęd n icy  i t. d. do b ro w o ln ie  ośw iadczać się m a­

ją ,  j a k i  ilość co ro czn ie  na  p o trzeh y  n a ro d o w e  do R ady 

obw odow ej o d daw ać zechcą.

Gdy zaś T \ada cen tra ln a  p o d a jąc  te  s to su n k i oraz zasadę 

w y rzek ła , ze każd en  d a tek  chociaż m niejszy  z w dzięcznością  

p rzy jąć  n a le ży , kom isya rad y  o b w o d o w ej, k tórgj sp raw o zd a­

n ie  nad  tćn u  p ro jek tem  p o ru czo n e  b y ło , m ająca  w  p a try o ly -  

zm ic obyw ateli p e łn e  zau fan ia , z p o m in ięc iem  .W szelkich in ­
nych zasad , d o b ro w o ln e  ośw iadczen ia  obyw ateli za p o d staw ę  

przy jąć  zap ro p o n o w a ła , k tó rą  zasacTę rada obw odow a jako  

na js tó so w n ic jsza  p rz y ją ła .

Na p rzed staw ian ie  R ady n a rodow ej T arnow snig j z pow odu 

szerzących  się  jfom iędzy ludem  w iejsk im  fałszyw ych wieśoi, 

i w zrasta jącego  ztąd  zburzen ia  um ysłów  w łośc ian  n ieb ez ­

p ieczeństw a, z tąd  w ynikającego  —  naczeln ik  obw odu p rzy  o -  

kazyi publikow ania  m an ifestów  cesarsk ich  z dnia 16. 19  122 . 

Październ ik a  n as tęp u jącą  do w łośc ian  w ydał odezw ę

—  6 —

/  rozkazu N aczeln ika C yrku łu  dodaję  ludow i w iejskiem tf, 

•ze z p o stan o w ien iem  p rzez N ajjaśn iejszego  naszeg o  m o n arch ę  

p o d  dniem  19. b. m. w y d an em , św ieżo w am  przeczy tanem , 

o trzym ują  w szfs^kie  g ro m ad y  w ie jsk ie  now y d o w ó d , o ile 

uasz  m o n arch a  praw dziw ie  o jcow skiem  so rcem  pow odow any , 

do  u sta len ia  szczęścia w aszego  przyczynie  się  jirag n ie . —  

S łyszeliśc ie  so len n e  p rzy rzeczen ie  n a jła sk aw szeg o  m o ­

narchy , żc sta ła  a n iezm ienna  je s t  jeg o  w o la , ażeby  w szyst­

k ie  uchw ały  Se jm ow e w zględem  zn iesien ia  p o d d ań czy ch  sto- 

só n k ó w , zd ijc in  w szystk ich  c ięża ró w , i ud z ie len ia  ró w nego  

praw a dla w szelkiej posiad ło śc i ziem skiej, u trzy m an e  i d o k o ­

n an e  zostały . —  »

SkorO Lpoddaństw o i pańszczyzna zn iesione, sk o ro  o p ła ­
ta dan in  e se p u  i czyiiśzów  u ch y lo n a , sko ro  różn ica  m iedz" 

g ro m am i dom iu ikalhen ii i ru sty k a ln em i rów nie  zn iesiona, sk o ­

re  ró w n o ść  p raw  i sw obób kiW stylucyjnyc-ii dla w szystk ich  

zapew niona, n iem a m ie jsca  dla żadnej w ątp liw ości albo n ie ­

u fn o śc i.—  T ak w iąe  ro zsiew ane  w ieści po  w siach  p rzez  ludzi 

p o d e jrzan y ch  lub ź le , m yślących, jak o b y  dziedzice  ze zn iesie ­

nia pańszczyzny n iebyli kon tenc?, jak o b y  p o w ró cen ia  p o d ­

daństw a i pańszczyzny  p ragnęli, są oczew lstym  fałszem , bo 

jak  w am  ju ż  p o p rzed n io  publiko\vaH> zostało , sann  dziedzica  

żądali zn iesien ia  pańszyzyzm-; te  w ieści p o ch o d zą  od złych 

ludzi, k tó ry ch  życzen iem  jes t, w ieczną n ieg g o d e  m iedzy w am i 

i daw nem i w aszerni Pana’m i, teraz  wąszjemi sąsiadam i w a -  

szeini ro dakam i zachow ać, n iedopuśąifi do spo k o jn y ch  i ży czfl 

liw ych s te sb n k ó w  m iędzy ch ło p em  i by łem  jeg o  panem , k tó re  

do szczęśliw ego by tu  je d n e g o  i d ru g ieg o  n iez b ęd n ie  p o ­
trze b n e  są. —

Z rozkazu N aczelnika Cyifkulu p o lS a m  w am , aby nic 

tylko g rom ady  tym  podżegaczom  n ie  dały  w iary, ale ow szem  

tak ich  burzycieli sp o k o ju o śc i do_ w łńściw ej w ładzy  d o m in i-  
kalnej, lub kom iszarzy  C yrkularnych, albo "o C yrkułu  d o n o ­

sili, albo osk-srzali, a gdyby  naw eJ ci b u rzycie le  sp o k o jn o śc i 

ty tu ł strażn ików , lan d sd iag n n ó w , lub  jak ich  ko lw iek  u rzęd n i­

ków  p rz y b ie ra l i , . 1 1 1 ^ 0  ró w nie  w  po d o b n y  sp o só b  postąp ić; 

bo ani R ząd , ani rządow e w ładze  j i i e  w ydaja p o d o b n y ch  

p o le c e ń , aby g rom ady  z dziedzicam i ld u c ić  lub pub liczn ą  

spok o jn o śn  z ab u rzać , owszęrft N ajjaśniejszy  nasz M onarohf 

n ad tem  p ra c u je , aby spokój w caTęlu p ań stw ie  przywrócić..; 

To safno jilę  w as p rz e s trz e g ł  iżby rozsiew anym  p o m ied z’ 

g rom adam i w iejsk icm i fałszyw ym  w ieściom  n ied a liśc ie  w ia­

ry, jak o b y  g w ardy je  n a ro d o w e  po m iastach  i m iasteczk ach  

u tw o rzo n e  m iały  cel p o łaszen ia  się  z dziedzicam i i w y stą ­

p ien ia  p rzec iw  g ro m ad o m  w iejsk iem , n aw et p rzec iw  m o n a r­

sze i rządom . —  U pew niam  w as ^ p o le c e n ia  naczeln ik a  cyr­

ku łu , ż c J o  je s t  fałszem , b o » g w ard y jc  n a ro d o w e są  u tw orzone  

dla u trzym an ia  w ew nętrznego! p o rząd k u  i bezp ieczeń stw a  0 -  

ozem  w szystk iem  w as przy pieuw szem  u tw o rzen iu  gw ardyi 

p rzez  ko m isarzy  cy rk u la rn y ch  uw iadom iono . —

Ci sam i n ieprzy jacie le, ;k tó ryoh  dążen iem  n iezg o d ę  m ie- 

dzv w ieśjuakam i i dziedzicam i ciągle  u trzy m ać , zadają  s o ­

bie p racy , b y jjo  sam o w ieśn iaków  i obyw ateli m iast przeciw 

sobfe zb u rzy ć , i do togo celu  -używają rzu can e  pod e jrzen ie  

na  gw nrdyją .n arodow ą. —

N areszcie w a s  jeszcze  p rzestrzeg am , iźbyście n aw et tem  p i­

sm om  1 listom , co to n iby od d ep u to w an y ch  w aszych  z W ie ­

dn ia  p rzychodzić  tlo was m a ja , żadnej w iary  m e d aw ali , jak  

tylko w as do n iep o s łu szeń stw a , do n ierządu , do gw ałtów , d, 

sam ow ladźtw a n a k łą n ia ją , bo  często  zii, i w am  n iep rzy jaźn i 

ludzie  podszyw ają  się  pod  ch a ra k te r  d ep u to w an y ch  i p ra g n ą



—  t

w as w n ieszczęśc ie  w prow adssićfi w iedzc ie  o tó m , że każda  p o -  

s ta n o w ien ie łse jm u  przez m onim che po tw ierd zo n e  z o s ta ja  w am  

jak  na jrych le j p u b likow ane  przez kom isarzów  c jrk d ta rn y B t  

n iczego wam  się  n ietai, d la czega  w ss dla w łasn eg o  w aszego 

do b ra  ob ligu je ', ażebyście  w szystk ie  tak ie  lisly , w  k tó ry ch  w a m - '  

niedorzfeczPiości lub gw ałtów  i zb rodn i p o p e tó e n ia  doradzono , 

nie zw łoczn ie  do zw ierzchności do lu in ikalnej lub do cyrkułu  

zanieśli, ażeby n ik t sio -n iew arzyl, tak ich  lis tów  dali ro z g ła -  

s z a ć jb o  k ażd en  k fó ren  tak ie  buntow niczo  n a rad y  dali o g la -  

szaw-szy, d o n ies ien ia  o n y łiiże  do w ładz prawi\y.ch opuszcza, 

rob i się  w innem  t&j sam ej zbrodni, jak p isarz  teg o  n ieg o d z i­

w ego lis tu , i p o d p ad n ie  n a jsu row szej karze. N aczelnik  cyr­

k u łu  jak o  dobaze w am  żyćzafey po leca  w am  jak  najusiln iej 

zgo d n e  i sp o k o jn e  zach o w an ie , p o słu szeń stw o  dla w ładz is t -  

n ięjących, i sc isłe  w strzym an ie  się  od każdego  n a jm niejszego  

gw ałto w n eg o  lub sam o w ład n eg o  kroku , g d sż  tylko tą  d ro g ą  

p rzek o n acie  R ząd , żtiscfe uczciw i i godni- o b y w a te le  kraju, 

szanu jąc  p raw  w łasnych  i p raw  w aszych w spó łobyw ate li daw ­

niejszych  w a sz w h  dziedziców , te raźn ie jszych  w aszych sąsiadów- 

i ro d ak ó w  i obyw ateli miasrtgz w am i gran iczących , gdy tylko ta 

dróg* p row adzi do w aszego |tśzczęścia i do na jlep szeg o  n to -  

ra ln ąg o  i m a te ria ln e g o  b y lu , i oddab od was w szystk ie  

przym usza jące  Ś rodk i, klóue cy rk u ł w b ro n ien iu  leg a ln o ­

ści p o rząd k u  i bezp ieczeń stw a  o g ó ln eg o , na  p rzec iw  w szc l-  

kiem  zaburzeniom , i g w ałto m  zwaszm  stro n y  n iezaw odn ie* i 

sd n ie jŚ ta w irb y  m usiał.

Za zg o dność  z o ryg inałem .

T arn ó w  6 . L is to p ad a  184-8.

S t a n i s ł a w  W -a g u  z a, 

i J t o c z c s  ii!ntly N arodow ej T arnow skiej

E d w a r d  S k o w r o ń  s k i ,

S ek re tarz .

M M w  4. Listopada. Sp ieszący  do dom u po oapstrzyku  k a -  

ho n ier cią ł bez żadnej przyczyny puaeojiodzacego m im o sieb ie  

tow arzysza II. k o m pan ii (N aw rockiego ?) tak  s i l n S  iż ten  w 

krót-ce po tem  na strażn icy  d u ch a  w yzionął. —  K olega lo \w -  

r zyszac.^ N aw rockiem u zeznał, ze 'ze s t ro n y  -tegoż żadnej 

n ieby ło  zaczepki. —  W ieść  o ten t zd arzen iu  spow odow ała  zb ie­

gow isko lu d u  na ry n lu t,  k tó re  usie wnet. po w ięk sza ło , i oko ło  

ósm ej w ie c z o rk u  p ln fe  i n lioe ntTaft.a m akiam i lu d u  -zapeł­

n ione b y ły , w yrzek a jąeen u  na obiirzająćb  zachow anie  si& 

v ° jska . C złonkow ie R ady cen tra ln e j w ydziału  m iasta  i b e z -  

Pm czeństw a n ad arem n ie  usiłow ali n ak ło n ić  lud  rlo rozejśc ia  

&lp  Dla strzeżen ia  sp oko ju  p a tro lu ją  g w a r d i i  legia  a k a d e -  

a oddzia ły  .Jjeflące na  służb ie  w s trażn icach , lak g w ar­

n i  jak  w f t jS a  z a jS y  sw oje  stan o w isk a jjp rzea  strażn icam i).—  

Około 9 ej - g o d z in y , w gdy  lud  p rzed  k ry m in a łem  naprzeciw  

strażn icy  w ojska yH alickiój) effraz licznej g ję jz h ie ra  i coraz 

R o śn ie j w yrzekać poczynb , w ojsko p rzed  strażn icą  sz-eregigm 

s t° jące  daje  j l a  n iego  o g n ia ^ ile c z  w ten  sp o só b , Tże okna 

P‘^tr p rzec iw leg ły ch  p o w y b ijan b j(czy  z lu d u  k to  zostąŁ, lub 

Cz} p rzed  dan iem  ognia w ezw ano lu d  d o 1 rozejśc ia  s ię , n ie -  

W iadomo). N a-te® ' s trz a ł 1’oąpjerz.cha >sl« w szy s tk o , z g ło śn em  
''o ła n ie in : do b r o m ! » — T en g łośS szcrzy  się po  ca lem  m ie -  

Scie-ń ^ wa strza ły  ka rab in o w e  poch o d zące  n iew iedzieć  z jakiej 

p rzyczyny słyszane na p lan lacyach  od szeroki ćj u lićy zw ię­

kszają zam ieszanie. W tem  sły ch ać  czBjryJ w ystrzały  a rm atn ie , 

któpe zdaw ały  się  sy gnałem  dla w ojsk  do zajęcia w y zn aczo - 

n}'ch n ap rzód  stanow isk . Na ich  o d g ło s , opuszcza w ojsko

odw ach  w  głów nym  ry n k u , i w ychodzi z m iasta , kom pania  

gw ardyi zajm uje m ie js c e  jeg o . Ze w szech  s tro n  g ło śn e  u -  

krzyki: barykady  sbiw iać! Kto by ł ten  co p o d a ł p ierw szy  tę  

m yśl n ie sz c z fsn ą , n iew iadom o. W idziano  jed n a k  uliczników  

i n iezn an y ch  w yrobn ików  gorliw ie  w yw ołu jących  i staw iających  

baryk jB y , w c ze m  w ie li  ko b ie t p o d e jrzan e jp o w ie rzch o w n o śc i im 

pom agało . T fiepo tnogły  p rzed staw ian ia  n iek tó ry ch  człhnkĄw 

R ady , G w ardyi, w ydziału  m ie jsk iego  i b e sp ięć ze ń s tw a , ko ­

m en d an ta  nacze ln eg o  gwtirdyi i jeg o  sztabu. O kołS i 4 gj całe  

m ia s to , przy  k o ń cu  każdej u licy by ło  zabarykadow anie. D e - 

pu taeya R ady jjfeiil. w zyw ała g u b e rn a to ra  Z alesk iego , aby 

sp o w odow ał w ojsko do opuszczen ia  g roźnej postaw y i aby 

złoTuu zaradził, o dpow iedzia ł iż <jzyni co m aż-e, w ięcej jest 

nad  napżność jogo . D dph laeya< w y działu  ndajU i i .jjffijiirano- 

wsski uzyskali ud  I lam ers le in a  ośw iadczen ie : ż e ^ ło w o  h o n o ru  

dgye, iż n iem a w zam iarze użycia b ro n i p rzec iw  m iastu , Jse 

og ień  p lu tonow y na H alickiem  by ł p rzy p ad k o w y , i że zaraz 

w ojsko i ro zstaw ione  im dz ia ła , śc iągn ie, jak  tylko barykady  

zn iesione  b ę d ą , i lud  i g w an ly e  się  rozejdą. To ośw iadczenie  

oznajm ił’ ofcoło& B j ra J® p laka t pow yższej tre śc i z p o d p isem  

Ilaim nerszteiiSą. \ \  sk u tp k  tęgo R o z e b ra n o  w m g n ien iu  oka 

barykady , a lud  i gw ardyc  rozchodzić  się  poęz'ęŁy.~ Po 6 ej gdy 

bezp ieczeństw o  p o w racać  z a c z ę ło , .  p rzek u p k i i lud  z p rz e d ­

m ieść  szed ł do m iasta  m alem i kupkam i za dz ien n em  z a tru -  

dnicmiom. W ła śn ie  oddzia ł akadem ików  p rzech o d ził od k a ­

ted ry  do akadem ii k o ło  p lacu  S. D u c h ^  na  k tó ry m  w ojsko 

s ia ło , gdy k ilk u n astu  żpłniegzy rzuciło  n a  jedne, z k u p ek  

lu d u  dla rozp ęd zen ia  go ozy 'też  jeszcze  w gorszym  jak im ś 

zanjiai’745; A kadem icy zw ro tem  p o su n ę li ku  n ap as tn ik o fn f ci 

cofnęli sie  iniędzyjFswoioh, 1 do ak idćin ików , ow ą k u p k ę  ludu  

zas łan ia jący ch , dal. ognia. A kadem icy o d strzelili, na  g ło s tych 
now ych strzałów  now y ro z ru ch  w  m ieście. R ów n o czelfn e .k ilk u  

g re n ad ie ró w  nap ad ło  p rz ed  k a te d rą  dw óch  u łan ó w  g w a r-  

dzyjskieli idących  p ie szo ; .je d n e g o  p rz e b ili ,  d ru g i uciekł. 

N ow e o d g ło sy : do lyiryhad! Z najw iększym  zap a łem  m ic a  

sio do n ich  znow u m ło d z ie rz , czeladź-i w yrobnicy. Na p różno  

w szelkie  p rzed staw ien ia  n ieuży teeznogsi b arykad  w e Lw ow ie. 

P rzy rzeczen iu  R am m ersztc iua  m k już jń ew ie rzy ł, kie,dy m im o 

jeg o  Jilow a sp o k o jn ie  idących  zaliijano. (Ib u n m crsz te iu  później 

sio t łu m a c z y ł, , rż?się  to  sia ło  lffnno woli jfigo , bo go żo ł­

n ierze  n ie- zaw sze s łu c h a j^  W  p ierw szej oliwili zap a |ii od ­

rzucono  w szystk ie  rozsąd k u  u w ag i, bary k ad y  ukońc^gjjp  i 

zajęto  fig n ićh  stanow iska  Gzęstć, g w ardy i, w id z ia ły  m iasta 

i b e zp iec z eń s tw a , rad a  c en tra ln a - i sztab zgrchncdzili s ię  na 

ry n k u  i w  ra tu szu , aby zaradzić z łem u  i w  razie n ap aśs i b ro n ić  

się  zb ro jn o , lecz me* nacierać . —  Z tarn ląd  parlam en to w an o  

p rzez  d ep u lacy ę  z Z aleskim  i Ilnm irieEśzteinem . P rz e d  Olą p ad ły  

p ierw sze  strzały  w ulicy Ę p n łf f ik a f$ I tf j .  Ze w s z e c h ;s tro n  

n astąp iły  zaczepne k rok i tak  z b a ry k ad , jak  o g n iem  k a r ta -  

czow ym  z postaw ionych  b a le ry i jirzed  odw ae.henr -H nlickiem , 

przed  R res.dnerem  i od ftisk ić j u iiey , i n a ty ch m iast rozpoczęło  

się  okropne, bom b ard o w an ie  z w ysok iego  zam ku i z s iennej 

targow icy. N ajm ocniej b ito  w  ry n ek  w  nkadem iją  i w  stary, 

te a t r ,  gdzie rad a  c en tra ln a  po^redaenia zw ykle o d b y w a ły * W  

sk u tek  w y w ie sz en ia : p rzez  w ydział m iejski białej chorągw i z 

w ieży ra ttisznęj, i w s k u te k  w ysłanych  dep u tacy i o g ień  ustał. 

Tu pjz-erwa trw ała  k w adrans. W  tem  m łodzież  doziena b iałą 

ch o rąg iew , k ilk u n astu  b ierzy  z rozpagzą na  ra tu sz  w  zam iarze  

z rzucen ia  chorągw i 1 oznajm iają tym , co ją  w yw iesili, iż chcą 

raęzój u m rzeć  z h o n o rem  jak  P o lakom  p rzy sto i, niż sio Iia-- 

n ieb n ie  poddać. N ad arem n e  p rzed staw ien ia  iż o p ®  zgubi 

m iasto , a m łodzież  ośw iadcza, żfe drzw i do w ieży w ybiją,



jc / l i  ich n ic puszczą d o b iW o ln ie . O ddział gw ardyi sta je  sze ­

reg iem  na g anku  pr/.ećl drzw iam i do  w ieży, a tam ci odbiegają  

w  rozpaczy , i zalykaja na akadem ii czerw oną chorąg iew . W o j­

sko szczególni®- arty lerya  ro z p d fS fla  n ie i l s ta j ł®  ogHPń k a r -  

lacż in ry  do l u d u , i do  barykad , k tó ry ch  n ik t z riSTztą nie 

a taku je. Na o d g ło s tych strzb łów  rozpoczyna sic  na now o 

liomb“ar'd'owanic i rzucan ie  rak io t koiig rew skie li. SU'.z?ł po 

s trza le  razi m ia s to , b ijać najw ięcej w  ra tusz  lub ry łink , ak « - 

dnfniją i sta ry  -realr. B aterye biją karladzam i, krzyżow ym  o -  

gn iem  z ru sk ie j uliey i od k ry m in a łu  do ry n k u , od D resslnera 

ku  k a te d ze ; o l ie t f  w ra tu szu  w szczęty  w buch alte ry i od rak ie t 

szerzy  sie  w calem  zabudow aniu?! k tó re  się  częściow o zawala.

TymCzaStnn o lfrońcy b arykad  w id s jc  że się  sp raw dzają  

słow a ostrzeg a jący ch  daw n ie j , iż n ik t bary k ad  n ie  a ttakn jc , 

tv lko je  k rth aJze  d ru z g o cz ą , u s tę p u ją  z n ioh do akadem ii z 

p o stan o w ien iem  ("ronienia s ię  do  upailiegA . O gień  kartaezow y 

u s ta je ,  a g re n ad ie ry  pokazują  się  za b a ry k ad am i, rażą tych 

co z w a ląfltg d  się  ra tu sza  u c iek a jąc  chron ili sio do dom ów  

przy leg ły ch  rynkov  t. B o m bardow an ie  trw a  do 12. i usta ło  

d o p ie ró  w sk u tek  po d p isan ia  p rzez  d e p u lacy ę  m iasta  k a p itu ­

lacyi.*) O koło  l s z e j  d o p ie ro  złożyła akadem ia  b roń . R ac 

sam y ch  m iano  oko ło  5 0 0  w yrzucić. B o m bardow an ie  z wy­

jątk iem  po m ien io n ej przlerwy trw a ło  b6"z ustan k u . Tl'e ludzi 

po leg ło  n iew iad o m o , l ic ro £  'jcd ń n k  zabitych w  ogn iu  i po 

kapitu lacyi zaw artej na  u licach , p rzed m fesć iach  i p la n ta c ja c h  

tudzież  zabitych p rzy  rab u n k ac li i na  ulie&V'b w m ikście już  

w p iafek  rafio liczono 2 3 0  -  5 0 0  osób. PrzeŻ c3Ty ciąg  bom ­

b ard o w an ia -p o lo w aif6 r  na  lńd z i, jak  na  z w ic ra y n ę , k to  si§  

pokaza ł czy w  okn ie  c iy  na u licy , czy n a  p la n ta c j i ,  rn ę -  

szeży zn a , k o b ie ta , lub d z ieck o , jcż li go d o sięg n ąć  m o g ła  

k u la , g in ą ł od ro zp asan eg o  żołdaclw a. D ość by ło  m ieć 

ezapkę g w ardy jską  a szczągylnińj ak ad em ick ą , aby śaiągiiąS 
na siSbie w yrok  śm ie rc i, k tó ry  n a ty ch m iast roz juszony  żo łdak  

•Egzekw ow ał. O koło lO tćj zaczęto  fapol>i(i^!i'ć rabunkom  

i dow olnośc iom  żołnierzy .’ O gień trw a ł jaszcze  w P ią tek" 
w ieczór Ma*- K rakow sk im .” ) B ib lio tek a , jak  w szystko  co w 

akadem ii b y ło , sp ło n ę ło , żo łn ie rze  strze la li do  ty c h , co książki 

p rzez  okna  na u licę  w yrzu.cali, aby jo  u ch ron ić . G ubern ium  

m ia ło  s i^ J  p a lić , Sfc w ojsko  je  ob ró n ilo . P ó in im o  po żaru  

n icw olną  było- pod  dow olną k arą  śm ierc i, w ym ierzoną  przez 

p ierw szego  lepszegojłzolnfetrza’,- w ychodzić  po  czapsz tryku  na 

m ia ^ o . W  P ią te k  ran o  jeszcze  rabow ali żo łn ie rze  na K ra­

kow skim  i na Z arw anicy.

G ezeta W ie d eń sk a  z i. L istop . n a s tęp u jący  u stęp  przytaezm Sn 

" C h w i l o w e  pj-zcniesicnie se jm u  do K rom ieryża p o — 

stanow iłem  w  najlepszym  zam iarze , aby se jm  bez p rzerw y  

m ó g ł p raco w ać , i p ra g n ę , aby p rzy w ró cen ie  zu p e łn eg o  p o ­

rządku  w  W ied n iu  ryoM o d ozw oliło , iżby se jm  w tej m ojej 

sło liey  dalej m ó g ł o b iad o w ać ."

S k o ro  zas, jak  z różnych  obw ieszczeń  jkm. W in d y szg reea  

i rady  m iejsk iej W id eń sld e j, w,gam ecie u rzęd o w ej z 4-L istop . 

um ieszczo n y ch , w n o sić  należy^ że* W ied eń  przez w ojska c e - j  

sa rsk ie  ju ż  rzeczyw iście ' zajęty  i że  tam że d a w n y  p  o r z  a d  e k 

p rzy w ró co n y , p rze to  zdaje s ię , że sk iso w n ie  do pow yższego  

b ile tu  ce sa rsk ie g o , se jm  teraz  ju ż  d o jm m iie ry ż a  p rzen ies io n y  

n iezo siau ie , les,z w W ied n iu  swoje, czynności ustaw odaw cze  
końe.zyć b ę d z ie .}

Z odezw y jen . W in d isz g rec a . w H e tzen d o rf  1. L is to p ad a  

w y d an ej, dow iadu jem y  się , że W ie d eń  p rzez  w ojsko  z a je ty l 

w s ta n ie  o b lężen ia  ogłpsęony. R ada  m ie jska  p o leca , m iesz ­

k ańcom  W ied n ia , aby c if  pod  ry g o rem  p raw a w oje in e g o l 

w prz-cciflgn 6 godzin  w ojsku: P olskiego, M cssenhaiisera, B e­

m a, Fenneberga  i Schiiltegu  w ydali.

Bnseraty.
W  Gazecie Tarnowskiej z dnia Jk Listopada 1848 umieszczony je s t 

w artykule z Tarnowa następujący ustęp:
"W c Gzwartek dnia 2. Listopada o god/.inio 9 wieczór wyprawił* 

ulicznic zgromadzona publiczność właścicielowi tutejszej poczty MaciejowiI 
"Schiller za ciągłe rozsiewanie fałszywych niepokojących wieści, świetną I 
»kocią muzyko. Solenizant wezwał wpoiuoc swych poeztylionów, którzy pod 
"dowłidctwem porucznika I. kompanii gw. nar. publiczność batami roz- 
»pędzić usiłowali i t. p. —  i zebrane u niego (Sehillera) towarzystwo 
• czarno żółty (di rozpędziła.« *

Po twarzy tej na mnie rzuconej milczeniem pominąć nie mogę, są -| 
dzc albowiem, ze mi kazden na tyle rozumu przyzna, iżbym niemógł po­
myśleć aby pocztylionami licznie zgromadzoną publiczność rozpędzić m oż-l 
na, —  zresztą ogień w ogień rzucać nie je s t moim zwyczajem.

Chociaż poprzednio słyszałem, że w wieczór owa kocia muzyka miała | 
być wyprawioną, nie wda wałem się w to; ani myślałem, ani chciałem tmiml 
zapobiedz. Muszę tu przytoczyć, że muzyka ta odbywała sie na trzy za-| 
w ody— po uskutecznionej drugiej części wyszedłem na ulice, by pu­
bliczność do umiarkowania id o  rozejścia się nakłonić, a widząc chłopaka, 
kamienic zbierającego, skarciłem go i odszedłem, by nic być świadkiem! 
dalszych scen, zwłaszcza że. już nadchodziła zc stażnicy gwardya narod.l 
w celu zapobieżenia dalszym zajśeom . Niebyłem więc ani przy rozpędzaniu! 
publiczności przez pocztylionów ani przy wybijaniu okien, i o tern wszyst J  
kim dopiero na zajntrz dowiedziałem się. \ \  tej mierze odwmłuje się do 
świadectwa o bo m ój publiczności, i do straży gwardyjskićj, pewny bedac 
że mnie przy scenie z poczt ylionami i przy wybijaniu okien po trzeci 
raz nikt na placu widzieć niomógł i nic* widział. —

A zatym dotyczący innie wstęp rzeczonego artykułu jako fałszywe! 
oszczerstwo uznaję i na dowód rzetelności mego zeznania, dobre imie 

je dotychczas nieskazitelne wzakład daje. Że zaś niebyłem nigdy i nicinoje

W i e d ^ s s .  S e jm  ustaw odaw czy  na sw oim  w ieezo rn em  

p o sied zen iu  z dn ia  2 5 . P aźd ziern ik a  r. b. pow ziął bardzo 

w ażną  u e h w a le , k tó ra  d la  całej m o n arch i m a zbyt w ielkie 

znaczen ie. A lbow iem  se jm  założy ł u ro czy stą  p ro te s ta cy ą  p rz e ­

ciw ko m an ifestow i cesa rsk iem u  p rzez  W e s se n b e rg a  k o n tra -  

sy g n o w an ern u , w e d łu g  k tó re g o  se jm  ustaw odaw czy  z W ied n ia  
p o  K rem zyr p rz en ies io n y  być  ma.

Wiedeń. Na p o sied zen iu  S e jm u  d n ia  3 0 . Paźdzer- 

odczy tan o  b ile t cesarza  z O łom uńca  2 8 . t. m. p isan y , z k tó reg o

jestem  rzarno-żółtym , tego podobno już dałem dysyć dowodów, a czyste 
moje sumienie i honor n i t> pozwą łają mi nawet rozwodzić się więcćj nadj 
tein przedmiotem, gdyż chodziło mi tylko o sprostowanie faktu, czy to 
z umysłu, czy to z nicwiadomości wpowyższym artykule co do swojćj o - 
soby złośliwie i fałszywie opisanego, aby nic dać w publiczność zachwiać 
tej dobrej opinii względem mnie, na którą całe życie moje zasłużyć so­
bie starałem  się, i pomimo wszelkich zabiegów złych i nieprzyjaznych 
mnie ludzi starać sie będę —- a wzgarda uczciwych ludzi, niechaj pad* 
na rozsicwaezów fałszywych wieści.

Józef Elzner, 
porucznik I. konip. gwar, nar.

Uwiadomienie literackie.
Wyszło z pod prasy: Epinienides pierwsze dłuższe Poema osnuta 

na najnowszych wypadkach przez Maksymiliana Dzięgielowskiego. 
Przytaczamy z niego proroczy u stę p : Rusin Fanatyk mówi’
.................... W net bigosu Ztad rzeź i bombardowanie
Nawarzym im co się zowie W reszcie Kapitułacya
• - - . . .  W e Lwowie Jak to zwykle— Pytam czyja
Będzie rozruch, bunt, powstanie Będzie wina w tćm ? ... ,

*) W czoraj poprzylepiano u nas trzy plakaty; pierwszy z 2 go Listopada 
r. b. zawiera punkta kapitulacyi, między temi rozbrojenie i rozwiąza­
nie legii akademickićj, skasowanie w gwardyi orłów Polskich, wyda­
lenie emigrantów i. t. <1.—  drugi z 3. Listopada przez gub. Zaleskiego 
podpisany, zawiadamia, że zarządzać będzie miastem Lwowem kom - 
missya mieszana z urzędników i wojskowych złożona —  trzeci na­
reszcie z 3. Listop. przez Ilatnerstcina wydany zawiesza wolność 
druku i stowarzyszeń, rozwiązuje radę centr., nakazuje powszechne 
rozbrojenie całej gwardyi, ogłasza miasto w stanie oblężenia i za­
prowadza sąd doraźny.

’*) W  n iedzie le  jeszcze ogień niebyl ugaszony. P. R.

Ceny targowe Tarnow skie z  dnia  7  Listopada  48 4 8 .
Korzec pszenicy 5 Zś r. 6 gr. —  Korzec żyta 3 ZIr. i i  gr. —  K o' 

rzec jęczmienia 2 ZIr. 28 gr. —  Kor/cc ofrsa 1 7ir. 50 gr. —  Korzec 
grochu 5 ZIr. 12 gr. —  Korzec zifemiakóW 1 ZIr. 56 gr. —  Centnar sian* 
50 gr. —  Centnar słomy' 38 gr. Mon. Konn-

R edaktor odpow iedzia lny,

S ia ro ! W ilc z T iis k i.

W  TARNOW IE, rlrukiem  M inka & S ch m ied eh au sen a , dz ie rżaw ców  d ru k a rn i J. K arnstaed t* .


